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Żądamy powszechnego, równego, hezpośredmego i tajnego prawa wyborczego do sejmu!

Skrócenie czasu pracy.
Jednym z g łównych postulatów, jaki orga- 

nizacye zawodowe wyp isały  na swoim sztan­
darze, to skrócenie czasu pracy. 'Niestety 
bardzo wielu robo 'n ików jesl dziś je.-zcze 
takich, którzy nie rozumieją całej doniosłości 
tego żądania —  i bardzo często przy pracy 
akordowej,-są mniemania, ż.ęjsk ocenie czasu 
pracy przyniosłoby im uszczerbek w  zarobku. 
Tak jeanak nie jest.

W  zawodach, w  których panńje nadmiernie 
długi czas roboczy, jest zawsze bardzo w ie l­
ka liczba bezrobotnych —  co pociąga naod- 
wrót znaczne obniżenie płac. Z chwilą mniej­
szej podaży rąk szukających pracy —  ! cena 
pracy musi podnieść się w  górę. W idz im y 
wszędzie, że w  ślad za skróceniem czasu pracy 
następuje podwyższenie płacy.

Pobyt w \%arsztatach czy fabrykach, w któ­
rych powietrze przepojone jest kurzem i w y ­
ziewami —  nawet najkrótszy, musi być dla 
zdrowia szkodliwy ■—  a cóż dopiero, jeżeli 
robotnik przez kdkanaŚGie godzin z rzędu 
musi oddychać tern zatęchłem, zgubnein dla 
siebie powietrzem. Statystyki chorych w yka­
pały  u ie jecLn ok ra tn ie , ż e  największa śmiertel­
ność, zwłaszcza z powodu gruźlicy, przypada 
na zawody, w  których panuje zbyt długi 
czas roboczy. Robotnik bowiem, któremu jego 
drobny zarobek nie pozwala na wynajęcie 
obszernego i jasnego mieszkania —  lecz zmu­
sza go do przebywania w  małych i dusznych 
pokoikach —  po pracy, po wyjściu z war- 

‘ sztatu, w  którym oddychał zabójczą dla siebie 
atmosferą —  nie może sobie pozwolić na 
p rz e c h a d z k ę , na odetchnięcie czystein pow ie­
trzem, lecz idzie, by wypocząć w domu, gdzie 
zastaje tę samą duszną atmosferę. Skrócenie 
czasu pracy —  zwłaszcza w  drobnym prze­
myśle —  gdzie czas ten przeciąga się często 
do kilkunastu godzin, jest koniecznością, bez
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Prawo koalicyjne.
Referat wygłoszony na V III. Zjeździe metalowców 

w Wiedniu.

(Ciąg d E fy ) .

Tu da się zastosować nasze slare p rzys łow ie : 
„W  Polsce jak kto chce“ , znaczy, że zasto­
sowanie kary za leży  zupełnie od chim ery sę­
dziego., _ Jestem w  posiadaniu wyroku sądu ob- 
vodowego w  N ow ym  Jiczynie (Neutitschein). 
błocą tego wyroku zasądzono jednego ze strej- 
kujących na trzy  m iesiące w ięzien ia za zbro­
dnię wym uszenia a dopatruje się on zbrodni 
w  Lem, że wspom niany strejkujący zb liży ł się 
do łamistrejka i w ezw a ł go do porzucenia pra.ey 
Gdy łamistr.ejk sie na to nie zgodził, strejku- 
jący  odezw ał się: „N o  czekaj, ja cię nauczę" 
i w ym ierzy ł mu kilka policzków .

W niesione przez jednego z tam tejszych ad­
w okatów  zażalenie n ieważności, nawiasem  mó­
wiąc, bardzo dobrze um otywowane, odrzucił 
na jw yższy  sąd apelacyjny, na tajnem posiedze­
niu.

spełnienia której klasa robotnicza, a z nią 
całe społeczeństwo ulegnie degeneracyi.

i to, czego nie chce zrozumieć dziś prze­
ważna część, naszych pracodawców^czego  nie 
rozumieją jeszcze, ogromne masy-śamycli ro­
botników, że czas pracy powinien i musi być 
skróconym —  to już od setek lat znanem 
i jasnem było  dla całego szeTegu uczonych 
i pisarzy, którzy w dziełach swych naw oły­
wali do spełnienia tego, tak ważnego żądania.

Już z początkiem X V I  wieku angielski f i lo ­
zof Tomasz More w  dziele swojem p. t. „U to­
pia" wykazał; że 6 godzin pracy na dobę po­
winno w  zupełności wystarpzyć do w ytw orze­
nia tylu towarów, by potrzeby ludzkie b y ły  
zaspokojone. W  niespełna półtora sta lat pó­
źniej, mniej więcej to samo pisał Comenius, 
jeden z wielkich uczonych na polu w ychow a­
nia i pedagogiki. W  wieku X V I I I  Helretius, 
którego pierwsze dzieło na rozkaz duchowień­
stwa publicznie zostało potępione i spalone, 
udowadniał, że interes jednostki zgodnym jest 
zawsze z interesem ogółu —  a nic me jest 
dla interesu i dobra ogółu tak szkodliwe, jak 
nadmierna ilość proleturyatu, pozostająca na 
lasce i niełasce klas posiadających. Obowiąz­
kiem państwa i usjtąwodawstwa powinno być 
bronienie całego społeczeństwa przed tego 
rodzaj i sianem. Dosłownie p is ze . JLelretiufyj 
„Są tylko d w ie  k la s y : bogatli, k łórzy pędzą 
swój żyw ot w zbytkach, ale równocześnie 
w  nudzie i biedni, ży jący  w  nadmiernej pra­
cy". A b y  bogactwa te stały się współudzia­
łem biednych i aby pognieść ogólne wykszta ł­
cenie ™ poteezeństwa, zalecał Halretius, by 
„ludzie pracowali tylko siedm do ośm godzin, 
a państwa przestaną się roić od biednych 
i bezdomnych". Helretius zrozumiał bardzo 
dobrze, ze skrócenie czasu pracy pociągnie 
za sobą podniebienie wartog&iipracy i dochodu 
robotnika, że wciągnie całe masy bezrobo­
tnych do współuczestniczenia w  ogólnej pro- 
dukcyi, jak również, że podniesienie stopnia

wykształcenia robotników zależne jest nie 
tylko od wysokości zarobków, .Jęcz również 
od większego lub mniejszego szanowania siły 
robotniczej i wolnego czasu. I dlatego żądał, 
by wprowadzdno siedm do ośm godzin pracy.

W  roku 1794 pisał Weland : „Praca, odpo­
czynek i przyjemność, rozdzielone na równe 
części dnia, zdolne są działać cuda. Cieszcie 
się swojem życiem —  swoją ludzkośSSą i pa­
miętajcie o owem niezmiennem prawie natury, 
że bez pracy nie może być zdrową ni dusza, 
ni ciało człowieka. Natura sama chcejAby 
środki potrzebne do utrzymania i uprzy je­
mnienia życia w ydobywano  jako owoce mier­
nej pracy. Zdrowie może nam utrzymać tylko 
praca, odpowiadająca stopniowi sił naszych.

W dwa lata później jeden ze sławnych 
lekarzy w dziele p. t. „Sztuka przedłużania 
życia ludzkiego" — pisał w następujący spo­
sób : „Naturalny podział czynności dnia po­
winien być ośm godzin pracy, ośm godzin 
spoczynku i ośm godzin rozrywki i zabawy".

Z powyższych cytat widać najlepiej, że żą­
danie skrócenią^czasu pracy, to nie w ym ys ł 

^ocya lnych  demokratów, lecz postulat, który 
od w ieków  uznawali w ie lcy uczeni, f i lozo fo ­
w ie i lekarze.

Skrócenie czasu pracy, io  żądanie, które 
musi być urzęczywistnionem —  a czas jego  
urzeczywistnienia za leży wyłącznie tylko od 
klasy robotidczej. Im wcześnie; szerokie masy 
robotnicze dojdą do przekonania o szkodli­
wości zbyt długiego dnia roboczego, im wcze­
śniej zostaną uświadomione i staną w  szere­
gach naszych organizacyi, tern bliżsi jesteśmy 
naszego celu wprowadzenia ośmiogodzinnego 
dnia roboczego.

Metalowcy! Czytajcie i pre­
numerujcie prasę partyjną!

W ypadki zaszłe w  ostatnich latach w  Pra­
dze, są wszystk im  wam bardzo dobrze znane.

W  Pradze przedstaw iają sobie sędziow ie prze­
kroczen ie prawa koalicyjnego, jako zw yldą  
zbrodnię wym uszenia. Raz jako zbrodnię w y ­
muszenia^ popełnioną na robotnikach, po w tóre 
na przedsiębiorcy. Jak można tę ostatnią —  
w myśl orzeczenia praskiego Sądu kra jow ego —  
popełn ić? Otóż przez to ^ ż e  mąż zaufania p rzy ­
chodzi do fabrykanta i odzyw a się do niego 
w te słowa: „Chcę zwrócić, pańską uwagę na 
to, iż jeże li robotnik X. w  poniedziałek stanie do 
priicy^ opuszczą inni robotn icy 'w arsztaty, albo­
wiem  nie chcą pracować z iam istrejk iem ". 
W  tem postąpieniu męża zaufania dopatrzył się 
sąd k ra jow y w  Pradze zbrodni wym uszenia, 
ponieważ mąż zaufania zagroził fabrykantow i 
strejkiein, a zatem szkodą na jego  mieniu.

W obec tego każde zagrożen ie strejkiem by­
łoby pew nego rodzaju zapow iedzią  naruszenia 
majątku, obojętnie, czy  przy strejku idzie o w y ­
dalenie robotn ików , o podw yższen ie płac czy 
o skrócenie czasu praćy. Pom yśleć sobie ty lko : 
Z jednej strony przysługuje wam prawo doma­
gać się w yższe j zapłaty i w  tym celu porzucać

pracę, z drugiej strony, gdy  korzystacie z p rzy ­
sługującego wam  praw a, karze się was jako 
zw yk łych  zbrodniarzy, traktuje się was jak 
zw yk łych  szantażystów . Całą ohydę tego można 
pojąć dokładnie dopiero w tedy, gdy  człow iek  
uprzytom ni sobie, jak  zupełnie inaczej obcho­
dzą się z ty m i, k tórzy  naprawdę dopuszczają 

.s ię zbrodni wym uszenia. Gdy w ie lcy  własęjćiele 
kopalń w ęglow ych  podw yższa ją  cenę węgla  
i inów ią : „N ie  dam y wam w ęgla, gdy  nie za­
płacicie w yższe j cen y", lub gdy  inni jacyś 
przedsiębiorcy ośw iadczają: „N ie  damy wam
chleba, nie damy mięsa, jeże li nie zapłacicie 
w yższej cen y“J| to jeszcze n igdy nie zdarzyło 
mi się słyszeć, aby tego rodzaju lichw iarzy 

; środkow żywności skazano gdzieko lw iek  za w y ­
muszenie. Gdy jednak robotn icy ośw iadczą 
przedsiębiorcy: „Jeżeli pan za nasz towar, za
naszą siłę roboczą nie zapłacisz w yższe j ceny 
niż dotychczas, to nie będziem y pracow ać", 
natenczas dopuszczają się zbrodni wym uszenia. 
Podobnej w ypadk i m ożliw e są w  dwudziestem  
stuleciu w  państwie opartem na prawnych pod­
stawach. Naturalnie, dlaczego się tak dzieje, to 
zupełnie jasne. Ustawę o koalicyi traktuje się
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DREWNOWSKI.
(Psiakom w odpowiedzi).

Któż nie zna z W as Szanow ni’ sławnegoCc. k. 
radcy D rew now sk iego? Pan ten ju ż od chwili, 
k iedy objął k ierow nictw o warsztatów  kolejow ych  
w e Lw ow ie , Stał się sławnym przez p rotegow a­
nie złodziei i szpiclów , lizuni i moralnych pro 
stytutek. Znanemi w  Austryi całej są czasy, 
k iedy  pan ów,, będąc kierownikiem  kolejow ych  
w arsztatów  w e L w ow i’ó', płace podw yższał tym  
robotnikom , k tórzy  go owem  m agicznem  sło­
wem  dla k lerykałów  „P och w a lon y41 pozdraw iali. 
Ludzie uczciw i natomiast w eteran i pracy bo­
gaci w  zdolności. zaw odow e, byli w iecznie- prze­
śladowani, skoro nie należeli do hordy, nad­
używającej słów potężnych Chrystusa, słów 
bratniej mkośrci w  celach podłoty, w yzysku  
i zdrady popełnianej już nie ty lko na robotn i­
kach, ’ ąle nawet na swoich najbliższych, skoro 
ci nie byli zwolennikam i Zgórniakń, Podstępu 
iibudow nego  mleka Matki Boskiej.

Los ulitował się jednak z czasem nad lw ow ­
skimi warsztatowcam i i uwolnił ich od D rew ­
now sk iego, ukarał nim natomiast spokojnych 
robotn ików  sanockich. Bo ku w iększej chwale 
pana tego dodać musimy, iż o ile chętnie mi­
łuje pokorę i ubostwo, o jtyłe bardziej cennemi 
mu są lizuństwo i pełna jego  własna kieszeń. 
N ie pogardził — mimo wcale ładnej pensyjki —  
sutą gażą dyrektora jedynej w  kraju w iększej 
fabryk i, furmanem z liberyą i parą wspaniałych 
koni a w szystko to w celu ratowania przem y­
słu kra jow ego p rzeciw  H. K. T. I naraz z czarno- 
żółtego „H o fra ta 11 z flugradem  na plecach;' stał 
się^chorążym  czerwono-białego sztandaru , du­
sicielem.... austryackiej m onety. Charakterystykę 
tego pana podały nawet w iedeńskie, jak rów nież 
i praskie pisma:

„ Arbeiter-Zeitung", „Prawo Lidu” . „Delnickie li­
sty44. „M etallarbeifer“ , „Kovodeln ik“ , „Teclm isclie Rund­
schau".

Od czasu, k iedy on objął dyrekturę fabryk i 
w agonów  w  Sanoku, św ięcą orgie redukcye płac, 
denuncyacya, protegow anie lu d z i, najhardziej 
w ątp liw ej kw a lifikacy i i dla odm iany, prześla­
dowanie ludzi uczciwych, tych ostatnich dla­
tego, albowiem  nawet hofratowskich łap lizać 
nie chcą i n i e  b ę d ą .  Za prześladowanym i 
ujęła się prasa, stawiając D rew now skiego pod 
p ręgierz opinii publicznej, ujęła się ta warstwa 
społeczeństwa, do której podłota, przekupstwo 
i fałsz nie znalazły dostępu. D obry katolik, za 
jak iego  pan radca chce uchodzić, w zią łby  sobie 
do serca słowa Ewangelii św. zapisanej u Ma­
teusza X X III. 14: „B iada W am  nauczeni w  pi­
śmie i faryzeusze obłudni44 i postępowanie swoje, 
pełne faryzeuszostw a zm ieniłby. A le  D rew now ­
ski ma psiaków, którym  żer daje. W ięc  huzia 
„P od s tęp ie ’ 44 „Podstęp44 jako w idzi, iż pan jego  
życzen ie takie ma —  no! huzia na „M eta low ca44 
a w ięc —  zdaniem żó łlod z iób k ów 44 —  (słowa

Stojaiowskiego, patrz „G w iazdka cieszyńska44) 
„M eta low iec44 kłamie, bo podaje —  praw dziw e 
fakta. O prawdziwości tw ierdzeń  naszy.-h prze- 
konąć się mogą ci panow ie z „Podstępu 44 w  ka­
żdej chw ili: mogą zasięgnąć in form acyi bądź 
u robotników sanockich, bądź w  Redakcyi. Chę­
tnie posłużym y im litanią nazw isk, litąijią osób — 
może najdłuższą —  na jakich dopuszczano się rażą­

c y c h  naduży<S|jakich prześladowano. A w ów czas 
w y  zam ilkniecie, „w y ,  co z w ierzchu się w praw ­
dzie zdacie ludziom spraw iedliw i, Ięp£ wewnątrz 
pełni jesteście obłudnosci44. (Mat. X X III 28). Na 
razie ty le  słów przestrogi. Nie zaw adzi jednak, 
ze względu na w ielu, co nie znają jeszcze  tych ' 
„pełnych  pośw ięcen ia44 się ludzi, przytoczyć '’ 
kilka fak tów  zupełniąt nowych a dosadnie cha­
rakteryzu jących tych „zb a w ic ie li- , w  im ię kato­
licyzmu... A  zatem : P rzeczyta jcie koresponden- 

pśyę zawartą w  tym  numerze z Ustronia, a do­
w iecie się, kto denuncyował robotn ików , posłu­
gując się p rzy  tern najpodlejszą z podłych broni, 
bo anonimem Dow iecie się, że uczyn ił to se­
kretarz 'chrześcijańskiej organizacyi i korespon- 
denl —  wcale niezłych notatek —  ^Podstępu44 
z Ustronia Że nie m y, aleDęi właśnie z „P o d ­
stępu • są zdolni do rzucania kalumnij, udowa­
dnia chyba najlepiej oszczerstwo rzucone na je ­
dnego z naszych najbardziej kochanych p rzo ­
dow ników , tow. Daszyńskiego. Bo urósł bicz 
i psiaki zaw yły...

Najnow szy fakcik walk i organizacyj chrze­
ścijańskich z nami przynosi nam nasz bratni 
organ „R obotn ik  tkacki44. Bez najm niejszych 
kom entarzy podajem y g o : niech każdy zdrowo 
m yślący sam komentuje. Otóż macie:

Oświadczenie. J a ,  F e r d y n a n d  K r  i k a w a ,  
p r z e w o d n i c z ą c y  c h r z e ś c i j a ń s k o - s p o -  
ł e c z n e g o  z w i ą z k u  r o b o t n i k ó w  t k a ­
c k i c h  zostałem przez pand>Ferdynanda H a- 
n u s c h a i M aurycego A  r b e i 11 a oskarżony 
za to, iż na zgrom adzeniu chrześćijańsko-spo- 
łecznych robotn ików  tkackiclm odbytem  dnia 5. 
października 1907 w  Dorbirn pow iedziałem , że 
panowie prywatn i oskarżyciele p o d c z a s  
s t r e j k u  a p r  e t e r ó w  w  B i e l s k u  o ś w i a d ­
c z y l i  s i ę  p r z e z  p o d p i s a n i e  p r o t o k o ł u  
w  urzędzie gm innym w  Bielsku p r z e c i w k o  
p o d w y ż s z e n i u  p ł a c y  a p r e t e r ó w .

Niniejszem  o ś w i a d c z a m ,  że o ile mi 
w iadom o, na owem  zgrom adzeniu tak się nie 
w yraziłem , ale jeżelim  się rzeczyw iście  tak w y ­
raził, to z a r z u t  t e n  z w y r a z e m  u b o ­
l e w a n i a  o d w o ł u j ę ,  b o  d o  t e g o  
t w i e r d z e n i a  nie mam najm niejszej pod­
stawy, przeciwnie j e s t e m  p r z e k o n a n y ,  
ż e  p a n o w i e  o s k a r ż y c i e l e  takiego pro­
tokółu nigdy nie podpisali.

Równocześn ie zobow iązu ję się przez sąd usta­
now ione koszta tego procesu w  przeciągu 14 
dni zapłacić. \  F e r d y n a n d  K r i k a w a .

Koroną łajdactw popełnianych marherami kle 
rykalnym i jest f a k t ,  i ż  k i e d y  o r g a n i -

z a c y  a: n a s z a m e t a l o w c ó w  a z a t e m 
s o?ę y  a 1 i s t y  c z n a —  r o z p i s a ł a  k o n ­
k u r s  n a  o b s a d z e n i e  r e d a k t o r ą j f „ M e -  
t a 1 o w  c a44 pierwszy, który wniósł of ertę, był 
Stefan Piętek, sekretarz organizacyi chrześci- 
jansko-społecznej w Bielsku. O fiarow yw ał on 
sw oje „zdolności, , których Zw iązek  nasz p rzy ­
jąć nie chciał, z tej prostej p rzyczyny , źe 
oszczerstwam i walczjjp nie chce. 1 tu w yłaz i 
jak  szydło z worka cała „ideow ośćr4 katolickich 
panów : „ jak  zapłacisz to zamiast dziś na cie­
bie szczekać, będę to czyn ił jutro, na swego 
dzisiejszego pana'1

Tylko tak dalej a nie minie tych panów za­
służona kara; gn iew  ludu je^ t's traszn ym "' on 
dłońmi rozerw ie armaty, a bukiem zdrajców  
przepędzi. T y lko  tak dalej a dośw iadczycie tegc 
na własnej skórze, w y  z „Podstępu44. C zy no­
tatką swoją/swem u panu Drewnowskiem u p rzy ­
służyliście się —  wątpim y. W  każdym  razię,V_ 
gdy  jak horda rew o lw erow ców  odw ażycie  się 
zaszczekać- na nas, to dostaniecie zaw sze po­
rządnie po palcach. W ięc wybiera jcie !

Z warsztatów i fabryk.
Ustroń. M aclierzy z orgatiizący. ‘ klerykalnej 

gn iewają się bardzo, gdy  w ykazu jem y ich obłu­
dną robotę i dem agogię, jaką upraw iają wobec 
n ieuświadom ionych robotn ikówSIgdy nazyw am y 
ich lizuniami, sprzedawczykam i i t. p „  a prze£ 

Ićież dają om nam powód do takiego sądzenia 
ich. N ie złoży li oni jeszcze  żadnego św iadectwa, 
ażeby szczerz A . i uczciw ie dążyli do poprawy 
bytu robotn ikow , lecz przeciwnie, każdy z nich 
chciał, by ty lko Sam z szkodą współrobotn ików  
„b y ł m asny44. D ow odzą tego swem postępowa­
niem codziennie.

Dziś podajem y jeden  przykład z wielu, ażeby 
ogół tow arzyszy  dow iedzia ł się, jaką politykę 
umieją robić chrźeściańsko-zawodow i „b rac ia44. 
Zarządca hut i m ajstrow ie otrzym ują często li­
sty bez podpisu z donosami i denuncyacyami 
na robotn ików  a Sczasein i majstrów. Pisanie 
donosów bez podpisu jest n a j w i ę k s z ą  p o- 
d ł o A c ią  i t c h ó r z o s t w e m ,  albow iem  skutki 
takiego listu są te, że tego, na kogo jest do­
nos , jednak się p od e jrzew a , a otwarcie się 
z nim nie rozpraw iają. Taki list o trzym ał także 
zarządca przed kilkoma tygodniam i, a skutek 
tego listu był taki, że dwaj robotnicy o trzy­
mali najniew inniej po 2 Kor. kary.

P rzez c iekaw y zb ieg okoliczności w yszło  przed 
tygodniem  na jaw , że list ten p 3ał sekretarz  
o amzacyi c h r z e ś c ija ń s k ie j  niejaki Drobczyński. 
Zarząd chciał go zaraz oddalić, lecz po prośbach 
stanęło na tern, że otrzym ał 4 K. kary. Tym , 
k tórzy  dawniej dostali karę, zwracają ją

Z tego w idać w ięc, do czego są zdolni ci 
m acherzy, oszczerstwa rzucać z zapłotu, de- 
nuncyowap, to ich fach! Robotn icy pow inni tedy

u nas ze stanowiska, które swojegohczasu bar­
dzo groźn ie  zajął w  parlamencie niem ieckim  
osław iony Puttkammer, mówiąc:' „P o za  każdym 
strejkiem  czai się hydra rew o lu cy i44. Każdy 
strejkujący jest rewolucyonistą, a każdy strejk 
rew olucyą, lub przynajm niej zjednoczeniem , po­
śród którego czai się hydra rewolucyi. Są lu­
dzie , k tórzy  nawet w  ustawą dozw olonych  
czynnościach dopatrują się czegoś przeciw nego 
ustawie, skoro ty lko  rozchodzi się o to, by do­
puszczać się gwałtu  na strejkujących. Swojego 
czasu z okazyi strejku w  Treisen zdarzył mi 
się w  jednym  procesie następujący w ypadek : 
Żandarm, p rzes łu ch iw a n i jak o 'św iad ek , musiał 
przyznać"^ że oskarżony przestrzegał it-łum przed 
ekscesami i m ów ił: ..Nie dopuszczajcie się n i­
czego, coby m ogło być przeciw ne ustaw ie,1-prze­
strzegam was przed tein, rozejdźcie s ię44. W o ­
bec-tego  zapytałem  się: „D laczego pan mimo
to zrobił doniesienie na tego cz łow iek a?44 Żan­
darm w ypa trzy ł się na mnie w ielk iem i oczym a 
i z dumą odrzek ł: „O n  tego na seryo nie m y­
ślał, on to pow iedzia ł tylko tak, aby mnie zm y­
lić44. ‘ (C. d. n.)

MAKSYM GOKKU.

Go kosztuje życie robotnika.
(Jest to wyjęty rozdział y. ostatniej powieści Gorkiego 
p. t. „Matka", ogłoszonej świeżo w  francuskim języku. 
Akcya odbywa się na polance wśród lasu. Dwie rewn- 
lucyonistki, matka Pelagia i je j córka Zofia, przynoszą 
literaturę nielegalną drwalowi Rybinowi, który zajmuje 
silę czynną propagandą pomiędzy swymi towarzyszami).

Zapadała  no^i C zterech  rob o tn ik ów  w raca ło  
w  w eso łem  u sposob ien iu , że  praca d zien n a  się 
sk oń czy ła . M atka, obu dzon a  gw arem  g ło sów , 
w y s z ła  uśm iechn ięta  z szałasu, p o z iew a ją c .

—  P ra co w a liśc ie , a ja  spałam , jak  ja k a  pan i I 
—  m ów iła  do idących , pa trząc  na n ich  ż y c z l i­
w ie .

—  N ic  n ie szkodzi, w yb a cza  się t o b ie ’ —  
o d rzek ł R yb in .

Był on spokojn iejszy uiż podczas ob.adu. 
Zm ęczenie rozprószyło zbytek  wzburzenia.

—  Ignacy! zajmij się w ieczerzą... Pełn im y 
gospodarstwo po kolei--- Dzisiaj obow iązkiem  
Ignacego dawać nam jeść i pić... Ot co!

—  C hętn ie  u stąp iłbym  dzis ia j sw o ją  ko le j k o ­

mu innemu —  m ów ił Ignacy, nadstawiając ucho, 
by lepiej słyszeć rozm ow ę i zbierając suche trza­
ski do rozpalenia ognia.

—  W szyscy interesują się odw iedzinam i 
pow iedzia ł Jefim , siadając obok Zofii.

—  Pom ogę fob ie, Ignacy —  ozw ał się Jakób
W szedł do szałasu i w y n i ó s ł  stamtąd okrągły

bochen ek '-fih leba , k tó ry  pok ra ja ł na kaw ałk i.
—  Cicho —  w y s z e p t a ł  Jetim —  słychać ka­

szel...
Rybin  nadstawił ucho i rzekł:
—  Tak, idzie...
I zwracając się do Zofii, pow iedział:
—  Z o b a c zy c ie  św iadka  zbrodn i... Chciałbym 

oprowadzać go  po miostach, w y s ta w ia ć  na pla- 
c a c h p jb y  lud słuchał, co on m ow i... P o w ta rza  
on S m C? to sam o, lecz  trzeba, by lu d z ie  to 
słyszeli... (

Zmrok i cisza stawały się coćaz w iększe, g ło ­
sy brzm iały łagoom ej. Zofia  i matka p rzypatry­
w ały się chłopom, k tórzy  poruszali się ciężko, 
powoli, d ziw n ie o s t r o żn ie .

Z lasu w yszed ł tSztow iek zgarbiony, w ysok ie­
go  w zrostu ; szedł, opierając się z całą siłą na 
kiju, dyszał głośno i chrapliw ie. (C - ń.)
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już raz zrozum ieć swój interes i odtrącić takich 
farbowanych lisów, a wstąpić i pracowaćbw or- 
gan izacyi zaw odow ej m etalowców , ażeby 'm ożna 
u nas, lo  co już zarząd przyrzekł, daJB w  od­
pow iedzi na mem oryał, można było także „w z ią ść “ 
a dalej ab } można dalsze kroki poczynić w  celu 
uzyskania lepszych warunków pracy.

Lwów. N a d u ż y c i a  w  c e c h a c h  b l a ­
c h a r s k i  m i ś l u s a r s k i  m. Nadużycia w  tych 
cechach Są na porządku dziennym , jednakże 
podczas okresu w yborczego  wzrastają one do 
n iebotycznej wysokości.
- Frymaro/.y się tam aż do obrzydzen ia  z spra­
wam i cechowania bez względu na interesy ślu­
sarstwa i blacharstwa byle tylko geszeft kliczki 
panującej zyskał na walorze.

Niejaki M ojżesz E i s n e r .  k tó ry -w ca le  do tejSłJ 
minu nie był zapisany, został w yzw o lon y  na 
blacharza dzięki hyenie w yborczej M o h r o w i ,  
(k tóry swego czasu odw aży ł się strzelać do lu­
dzi, k tórzy  odkryli ego szpelunkę w yborczą ) 
i eechm istrzowi S m o l e ń s k i e m u ,  o którym 
pisaliśmy już swego czasu.

Nie w chodzim y w to w ie le  E i s n e r  zapłacił 
p ien iędzy za te nadużycia, musimy .jednak na­
piętnować łajdackie postępowanie Smoleńskiego, 
strzelniczanina, który dla interesów  strzeln icy '  
naraża cały zawód blacharski na szkodę niepo­
wetowaną.

Eisner nie był n igdy zapisanym na naukę 
blacharstwa a jednak Smoleński za cenę nadu­
żyć  w yborczych  popełnił nadużycie i w yzw o lił 
Eisnera. Eisner w yzw o lon y  został w  grudniu 
1907 i w  dwa tygodn ie później otrzym ał kon- 
cesyę na w ykonyw an ie  blacharstwa, mimo tego 
że ustawa określa czas dwuletniej praktyki już 
w yzw o lon ego  czeladnika dla otwarcia warsztatu.

Niekoniec na tern, bo Eisner wniósł podanie
0 koncesyę na instalacyę wodociągowo-gazową
1 chociaż nie posiada czteroletn iej praktyki w  tym  
zaw odzie, obiecał mu Fischer, radca departa­
mentu załatw ić tę sprawę korzystnie.

W idoczn ie Smoleńscy, M olw y, H ellery i ro ­
zmaite hyeny wyborcze, indyw idua z pod*icie- 
mnej gw ia zdy  mają w iększe znaczenie niż usta­
wa przem ysłowa.

Draby jadą do W iednia i żebrzą o zaostrze­
nie ustawy przem ysłowej a potem spaczają ją  
wed le swego w idzim isię a w szystko to robią 
dla celów  osobistych partyjnych, jak nainikcze- 
mniejsi z najnikczem niejszych Co ich obcho­
dzi ustawa, jęo ich obchodzi los zawodu i ko­
legów  zaw odow ych , k iedy interes w yb orczy  jest 
i musi być pierwszym

Klina zawładnęła catem rękodziełem  i rządzi 
3ię p o  swojemu, łam ie ustawę, sprzen iew ierza 
się swt mu zaw odow i, upadla się i poniża do 
pospotitych łajdaków, bo łajdakiem chyba na­
zw ać musimy człow ieka, który ustawę ponie­
wiera.

Ślusarski cechmistrz Heller, kierując się 
w zględam i konkurencyjnem i, zabronił instalata- 
row i W eissow i prawem  kaduka, trzym ania chło­
paków  w  nauce. Weiss odniósł się w  tej spra­
w ie  do magistratu a radca Fischer, głow a ma- 
cherów  w yborczych , rozstrzygnął na korzyść 
Hellera, w brew  ustawie. Pismo to podpisał bur­
m istrz Ciuchciński, strzelniezah najlepszego ga­
tunku.

W eiss jednak udał się z tą  sprawą do Na­
m iestnictwa (N ie sądzim y, żeby to się na co 
zdało, bo i tam dzierży  ster pokumana z koł­
tunami klika).

Eksceleneyo Potocki,-czy tak?
1 i r n ó w .  (Z fabryk i Bartików ). .Jakiej w dzię­

czności od fabrykantów  spodziewać się może 
robotnik, za długoletnią uczciwą pracę, poucza 
nas następujący fak t:

W  fabryce B a r t i k ó w  pracuje pew ien ro- 
boinik, kowal  ̂ zawodu, od roku 1876 t. j. 32 
lat. Robotnik ów , W ojciech Proszek, pracował 
jeszcze  u ś. p. ojca pp. Bartików, który był 
początkow o małym majstrem w  K rakow ie, a na­
stępnie bez p rzerw y aż dotychczas, u jego  synów.

Lecz jakże  jednak zm ieniły się na starość 
warunki jiracy robotnika, który był zawsze 
w iernym , harował jak koń, od rana do nocy, 
a często i po nocach i nie był nawet socyali-

stą! Przypatrzm y się bliżej w  jakich warunkach 
pracuje ów  66 letni robotnik, który praw ie poło­
wę swego żyicia spędził w tej fabryce, k tóry lam  
stracił swe siły i zdrow ie, tak, że od 3 lat cho­
dzi o kulach, bo odjęto mu jedną nogę.

Biedak ten nieraz płacze gorzkim i łzami, bo 
chociaż od pew nego ma bezpłatne mieszkanie, 
światło i opał przy  fabryce, to jednak na życie 
tak swoje jak żony pracować musi i chce pra­
cować, bo innych niema środków do żyicia, lecz 
tu właśnie sek, o który zaczepić unusim y! A by  
bow iem  pracować^* musi się mieć* pracę, a tej 
mimo, że nie brak w  fabryBH  niechętnie chce 
się dać temu biedakow i i jak  sam zapewniał, 
że żona jego  chodzi jak żebrak za każdym  ka­
wałkiem roboty i musi prosić o nią.

N ikt się też tym  biedakiem  nie zajm ie, by  
on m ógł pracować, i, bodaj na liche zapracować 
życie i on sam o kulach w łóczy  się po fabryce 
lub jego  żona za kawałkiem pracy, którą daje 
mu się jakby z łaski. Postępowanie takie w o ­
bec robotnika, z którego ssano siłę jego , nie 
św iadczy dodatnio o ludzkości pp. Bartików. 
Roboln tk  len, gdy pew nego razu prosił p. Bar- 
tika o pożyczkę 1 korony, to dla niego nie 
było ! Teraz zaś k iedy pp. Bartik przestają być 
w yłącznym i właścicielam i fabryki, m artw i się on, 
czy go w  dodatku nie w yrzucą z zajm owanej 
izby. Oto czego doczeka się robotnik na starość 
po tylu latach ciężkiej pracy! Jednej korony dla 
biednego robotnika me było, no prawda, ale cóż 
się ma k iedy dla uczciwego robotnika na sta­
rość?* W szak i p Bartik pow ie z pewnością, 

.„co  chcecie odem nie11 pracował, tom mu za to 
płacił, a poza tym co mię dalej może obcho­
dzić i naturalnie robotnik nie innego poza tern 
nie m oże się spodziewać.

Robotnika tutejszeggo lub tego, k tóry tu dłu­
żej pracuje, niema się za nic, obcy zaś, których 
się w ieczn ie potrzebuje, ponaciągawszy firm ę, 
ulatniają się, cóż w ięc  dziw nego, że w  takich 
warunkach „przem ysł k ra jow y11 który podczas 
w yborów  tak gorąco popierał p. Bataglia. robi 
postępy, ale śladem — raka!

M y jednak nie tracim y nadziei i pomni, że 
„co  złe to w  gruzy się ro z lec i11 w zyw am y W as, 
robotn icy M etalow i, do usilnej pracy nad orga- 
n izacyą i uświadamianiem do walk i z kapita­
listyczną zgn ilizną a stw orzym y now y gmach, 
nowe życie  i inną od dzisiejszej gospodarkę, 
która jednym  pozw ala  żyć w ygodn ie pracą in­
nych a drugim każe ginąć z nędzy i g łod u ! 
Nawet choćby się to tak komuś nie podobało.

Borysław. Jak skutecznie oddzia ływ a na mó­
zgow n ice naszBbh ,;rodakow-pracodawców“ fra ­
zes. szumnie g łoszony na wiecach antipruskich, 
posłuży nam fakt, k tóry  przed paru dniami 
miał miejsce na kopalni p. Len ieckiego w  Tu 
Stanowicach. Pan ten w ykazu je zajęty:!? u sid-v 
bie robotnikom  gw ałty , jakich dopuszczają się 
juukrzy pruscy na Polakach, zam ieszkałych w  
pruskim zaborze i jako Polak z krw i i kości, 
który w  młodości swej chłodził gorącą miłość 
o jczyzny  w  lodach Syberyi, że zbrodnią jest, 
by  robotnik-Polak jechał do Prus za pracą. 
Lecz jak traktowanym  jest robotn ik-Polak uB ro- 
daka-pracodawcy11 p. Len ieck iego? Pan ten, jak 
każdy szlachcic polski, inaczej nie traktuje ro­
botnika, jak „ t y 1 y a jeśli się rozzłości, to ob­
rzuca go obelgam i, których ostatni żołdak rosyj­
ski musiałby się dopiero uczyc. A  jak św ietne 
są zarobki u tych „rodaków 11, a w  szczególno­
ści 8  „braci szlachty11, a chociażby i u p. L e ­
n ieck iego? Pan ten, który płaci jia laczow i 3 ko­
ron y  za 12 godzin pracy w ym aga od n iego : 
1) by odpow iadał przed władzą za s w o je ’ ęzyn- 
ności palacza; 2) by znał się na urządzeniu 
fo/świetleniaj e lektrycznego, doglądał i obsługiwał 
dynamo i m aszynę pędzącą dyn am o; 3) by peł­
nił funkcye pomjmiistrza, t. j. by m ierzył ropę 
w  rezerwoarach, ile jej szyb wyda, ile kopal­
nia pompami p rzetioczy  do zb iorn ików  maga­
zyn ow y  cli, a ile jej zostaje; 4) by  reparował 
tłoczn ię i m aszynę, jeśli się popsuje. Ponadto 
z w szystk ich  w ym ien ionych  czynności raporto­
wać ma „panu11 co dnia o wszystk iem . Każdy 
człow iek  zdrow o myśląCy przyzna, że ty le  funk- 
cyi nakładać na człow ieka, k tóry  osobiście od­

pow iedzia lnym  jeśt za kociół. jest podłym w y ­
zyskiem  siły roboczej; Bo jeśli palacz zajęty 
jest przy  tłoczni ropnej, która o k ilkadziesiąt 
m etrów  leży  oddalona od kotłowni, nie może 
równocześn ie doglądać kotła, a w tedy  para m oże 
gw ałtow n ie podrosnąć i nastąpić może eksplo- 
zya kotła, a w tedy w ładza odbiera palaczow i 

^•certyfikat i zam yka go do kryminału. Lub, jeśli 
para w  kotle silniejsza, tern samem maskyńa 
pędząca dynamo zaczyna robić w ięcej obrotów , 
zw iększając siłę w ytw orzonej elektryczności, co 
m oże w  szyb ie ropnym  spowodować pożar 
i eksplozyę. A  w tedy też jazda z palaczem do... 
krym inału !

Jeśli zaś znajdzie się palacz, k tóry  zw róci 
temu panu uwagę, że iy le  zajęę. trudno pełnić, 
to go zbeszta i w yrzuci na bruk, jak m iało to 
przed paru dniami u tegoż p. Len ieck iego m iej­
sce. Z powodu, że palaćż wzbraniał się palić 
pod kotłem, p rzy  klorym  przyrząd zasilający 
kocioł w  w odę był popsuty, został w yrzucony 
na bruk.

Takie obłudne hasła „n ie  dać Prusakow i ro­
botn ika11 ty lko po to, by siłę jego  p'o jaknaj- 
tańszej cenie w yzyskać dla swego „po lsk iego11 
interesu, potrafi ty lko nasz „rodak-pracodawca 
i jem u podobni, m ieniący się filaram i jedynego  
w ie lk iego  przemysłu krajowego.

• Sanok. Pan D rewnowski musiał otrzym ać po­
rządną prem ię i w idać zasm akowało mu to na 
dobre, bo na bramie w  fabryce w isi ogromna 
odezw a do robotnikow , w zyw ająca  tychże do 
jak  najdłuższej pracy pofa jerantow ej, nadmienia 
także, że fabryka ma bardzo dużo roboty a 
w ięc jeże li robotn icy w ykonają  w  przeciągu 
roku ponad 35/2 mii kor. roboty, otrzym ają 
z tej nadw yżk i znowu prem ię jak  w  roku ubie­
głym  i znowu obiecują złote gruszki na w ierz­
bie. C ieszcie się poddani!

D r e w n o w s k i  u żyw a rozm aitych sposobów, 
zmuszając robotn ików  do robót pofajeranto- 
w ycli. Ci robotnicy, k tórzy  nie chcą po godzi­
nach pofa jeran tow ycli robić z powodu zimna, 
bo w arsztaty tak licho są zabezpieczone przed 
mrozem, zostają natychm iast wydalen i, bez za­
płacenia za 14 dni Zwracam y p. D rew now ­
skiemu uwagę na lo, że jeden  jemu podobny 
(S inger) znajduje się za podobne sprawki w  
śledztw ie z § 98. u. k. Postaram y się o spra­
w ien ie panu radcy także takiej frajdy.'...- .

C zyteln icy przypom ną sobie, że posyłano 
agentów  do Królestwa Polsk iego za robotnika­
mi, którym  ob iecywano pod 7 kor. dziennie, 
a dziś co, ci biedacy jeszcze w ięcej są w y zy ­
skani aniżeli nasi robotn icy i muszą do czasu 
cierpieć. Pan radca potrafi być rów n ież tak in­
teligentnym , że robotn ików  nazyw a durniami 
i wyrzuca za drzw i, ale' cieszyć się m oże tylko... 
do czasu. Robotn icy już się dalej nie dadzą 
w odzić  za nos i w krótce nastąpi dzień zapłaty.

T o w a r z y s z e !  K o l e d z y 1 w e ź c i e  s o ­
b i e  d o  s e r c a  s ł o w a  M a r x a :  „ P r o l e t  a- 
r y  u s z e w s z y s t k i c h  k r a j ó w ,  ł ą c z c i e  
s i ę ! “ i d l a  z a m a n i f e s t o w a n i a  s o l i ­
d a r n o ś c i  r o b o t n i c z e j  om ijajcie fabrykę  
sanocką aż do chwili odwołania.

Z Buczacza piszą nam: Robotnik ślusarski, 
tow . Jakób Szumlauer pracował u majstra Sa­
muela Fernhofa w  Buczaczu, k tóry  mu na kasę 
chorych obciągał z płacy. Będąc na robocie 
w  Czortkow ie, zachorował, przyjechał przeto do 
rodziców' do Stanisławowa i tu leżał obłożnie 
chory na tyfus przez 6 tygodni. Obecnie jest 
na w yzdrow ien iu , do pracy jednak nie jest je  
szcze zdolny. Kasa chorych w  Buczaczu, do 
której się odniósł, obiecała mu przysłać zasi­
łek, jeże li przed łoży św iadectwo lekarskie, co 
też on natychm iast uczynił. M imo upływu 3 
m iesięcy, nie w ypłacono dotąd robotn ikow i ani 
centa, a na liczne urgensa tegoż odpow iedziała 
kasa chorych, że „sprawa jeszcze nie jest ja ­
sną11. Robotnik w yc ieńczony  długą chorobą, 
n iezdolny do pracy, zdany jest na łaskę kre­
wnych i m imo upływm 3 m iesięcy, kasa cho­
rych dotąd nie w  sprawie jego  nie zarządziła, 
i ani centa zasiłku mu nie wypłaciła. Co je ­
szcze w tej m ierze jest niejasnego, trudno 
dociec.
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Dla nas sprawa jest całkiem jasną. W idoczn ie 
w  kasie tam tejszej jest jakiś drugi Briick, k tó­
ry  zasiłek pobrał i schował dla siebie. Inaczej 
bow iem  nie m ożna sobie w ytłum aczyć faktu, 
dlaczego kasa choremu na tyfus robotn ikow i, 
zw leka przez 3 m iesiące z udzieleniem  zasiłku. 
Czas już na jw yższy , by  resztę gniazd złodzie j­
skich porozbijać i złodziei grosza robotn iczego 
p rzepęd z ić !

Rozmaitości.
Zebranie robotnicze odbyło się 12 b. m. w Bo­

rysławiu celem w yboru  6 delegatów  z grona 
robotn ikow  do kom isyi, która wskutek interpe- 
lacy i posła tow . W  i t y k  a, została w yde lego ­
wana przez starostwo górnicze, celem badania 
w ypadków  i zapobiegania tymże.. Zebranie zw o­
łane zostało przez urząd górn iczy w  Drohoby­
czu, do sali Sokoła w Borysławiu. Lista zorga­
n izow anych  robotn ików  przeszła jednogłośnie. 
W ybran i zostali: z grona w iertaczy  to w .: O k  Ła­
b i e  c, B ł a z  i K o z i o ł ;  z grona pom ocników  
szybow ych  tow .: C z e p i g a  i S z y m a ń s k i ;  
z grona m etalow ców , jako palacz, tow . J u c h u m. 
Kom isya ta, w  skład której wchodzi 6 osób 
z grona pracodawców , zaczęła już swoje czyn ­
ności.

Kryzys ekonomiczny w Niemczech. Z powodu 
braku zam ów ień w ypow iedzia ła  fabryka broni 
Kruppa kilku tysiącom  robotn ikow  pracę.

Zamach na prawo strejkow ania. N ajw yższy  
trybunał we W iedniu potw ierdził przed kilku 
dniami w yrok , który jest eiosein, w ym ierzonym  
p r z e c i w  p r a w u  k o a 1 i c y  i r o b o t n i k ó w .  
Sprawa jest następującą: Do sądu pow iatow ego 
w  Stockerau wniósł pew ien fabrykant skargę 
p rzeciw  16 robotnikom  o zapłacenie odszkodo­
w anie w  sumie koron 3704 za szkodę, w yn ik łą  
skutkiem strejku, k tóry wybuchł bez poprze­
dniego w ypow iedzen ia . P ierw sza instancya przy 
chyliła się do żądania skargi, nie przy ję ła  je ­
dnak solidarnej odpow iedzialności wszystkich  
robotn ików , gdyż każdy odpow iada ty lko za tę 
szkodę, którą sam popełnił. D w ie w yższe  in- 
stancye zniosły to ostatnie ograniczenie i ska- 
za ły  robotn ików  na solidarne zapłacenie odszko­
dowania. Znamiennem jest, że ten w yrok  go ­
dzący w  prawo koalicyi robotn ików , został w y ­
dany za rządów  klerykalnego gabinetu, który 
p izecliw a la  się ciągle, że rozpoczn ie nową erę 
socyam ej polityk i w  Austryi. Posłow ie soeyali- 
styczni znajdą środki, aby odeprzeć zamachy 
reakcyon istów  na prawa i organizaeye robotn i­
ków .

Kobiety jako inspektorki przemysłowe. W  roku 
1906 było w  Niem czech 24 inspektorek prze­
m ysłowych. W  Prusach by ły  za ledw ie 4, jak ­
kolw iek  m iały do kontroli 46 tys ięcy  fabryk 
z 548 tysiącam i robotnic,! A  w Austryi ? W A u ­
stryi mamy na razie jednę —  asystentkę we 
W ied n iu ! A le  m y mamy przecież c za s ! To, co 
gdzieindziej w yrzuca ją  na śm iecie —  to się u nas 
dopiero w tedy  jako najnowszą nowość z w ie l­
kim tryum fem  w prow adza ! M y m am y czas...

Długowieczność kobiet. Pom iędzy szczęśliw ­
cami, k tórzy  dożyw a ją  sędziw ego w ieku, prze­
w ażają znacznie kobiety nad m ężczyznam i.

W  Niem czech wedle statystyki z 1900 roku 
b y ło :

W  wieku od lat mężczyzn kobiet

80 do 85 . 88 tys. 271 115 tys. 708
85 „ 90 . 22 „ 455 32 ;,ł 414
90 „ 95 . 8 „ 306 4 „ 571
95 „ 100 . —  „ 329 —  ' ,7-77
ponad 100 . —  „ 8 —  „ 3 2

Tak w ięc statystyka dowodzi, iż kobiety dłu­
żej ży ją  od m ężczyzn. A w ięc mimo przejść, 
jakim  kobieta podlega, mimo podwójnej pracy 
za zarobkiem  i w  domu, mimo to w szystko 
w ytrzym alszą  jest niew iasta na trudy życia od 
m ężczyzn.

Z sądów przemysłowych.
Przekroczenie w niebezpiecznych dla ognia 

warsztatach zakazów palenia tytoniu je s t powo­
dem do natychmiastowego wydalenia bez wy­
powiedzenia.

W  oddziale pakunkowym  fabryki naczyń 
em ailowanych w  Bernie poprzybijano przestrogi, 
że palenia tytoniu jak najsurowiej zakazuje się. 
Także i § 25 porządku fabrycznego zaw iera to 
ostrzeżenie.

Pew ien  robotnik, przyłapany na paleniu fajki 
w tym  oddziele, został natychmiast oddalonym, 
a wniesioną przez niego skargę o odszkodowa­
nie za 14 dni sąd o d r z u c i ł .  Pow ody: Ostrze­
żenie to ze w zględu  na niebezpieczeństwo ognia 
ma naVcelu zapobieżen ie wybuchu tegoż przez 
nieostrożność. W  kontrakcie, k tóry  firma z to­
w arzystwem  ubezpieczeń od ognia zawarła, w y ­
m ienione jest żądanie ścisłego przestrzegania 
zakazu palenia w  lokalach fabryk i. Skoro ro ­
botnik palił, mimo w yraźnego zakazu ze strony 
zarządu fabryk i, popuścił się tern przekroczenia 
natychm iastowe oddalenie jest zupełnie uspra- 
w ied liw ionem , wobec czego skarga o 14-dniowe 
odszkodowanie jest n i e u z a s a d n i o n ą .

Z powodu strejkćw i bojkotów 
o m ija ć  należy następujące miejscowości:
M etalow ry wszystkicn K ategoryj: Lwów (w szyst­

kie fab ryk i); Neuern (fabryka kabli Blocha), 
Sanok (fab ryka  w agonów ); Geotyswaltie (firm a 
Rosder); Sarajew o; Zurych (w s z y s tk ie f irm y ); 
Singen-K onstanz (N iem cy ); Solingen (firma 
Gottlieb Hammesfahr), Wiedeń (fab ryka  w y ­
robów  m etalowych  „Danubia“ IX . dzieln .); 
Budaueszt-Ujpast (fabryka bodow y maszyn 
i okrętów  „Danubius“) ;  Rumunia (w szystk ie  
miasta). Graz (fabryka row erów  „S ty r ia ").

P iln ikarze: Praga.
Odlewacze i form ierzy: Lwów (w szystk ie  fabryk i); 

Miirzzuschlag. Racibórz. 
Z ło tn icy: Wiedeń (firm a S. Fitzka) Reichsgasse 12.
Stolarze m odelow i: Wiedeń (firm a Denny i Ska) 

III, Erdbergerlande 28, K. Schultz i L. Goebel IV, 
W eyrin gergasse ; HoerJe i Ska (zakład bu­
dow y m łynów , II, Taborstrasse).
Sanok (fabryka w agonów ), Andritz obuk Graco 
(Tow . akc. budowy maszyn).

Paśnicy i brązownicy: Wiedeń (firm a Fryderyk 
Schmidt, IX, Eisengasse).

Blacharze: Gmunden, Zurych.
Ś lifierzy; Wiedeń (firm a H. W agner, V dzielnicą, 

Józef Mitoschinka, VIII dzielnica). 
Instalatorzy: Praga (firm a K. Krczil).

KOMUNIKATY.
REDAKCYA:

Wszystkich mężów zautania i Towarzyszy na­
szych upraszamy o nadsyłanie korespondencyj 
z fabryk i warsztatów, abyśmy mogli być ciągle 
w żywych stosunkach i aby pismo nasze było 
wyrazem myśli i idei robotników metalurgicznych 
Galicyi i Ślaska. Redakcya

GRUPY MIEJSCOWE.
Lokal stacyi płatniczej w  Sporyszu mieści się 

w  domu p. Sapińskiej. W kładki odbiera się w  so­
botę w ieczór i w  niedzielę.

K ierow nik  stacyi płatniczej.

Odpowiedzi Redakcyi.
Schiffler. W  następnym numerze. Józef K. 

Marszałek polny jest w I randze u. w . i po­
biera jako taki 24.000 koron rocznie. Droho­
bycz. Członkom, o których pisaliście, p rzypo­
m nim y publicznie ich obow iązk i. Jeżeli się tak 
sprawa ma, jak ją  przedstawiacie, to naprawdę 
gran iczy to —  o świństwo. Kiihner. *C zy ma­
my Was publicznie w ezw ać do załatw ien ia w ia­
domej Wam sp raw y?  W szelk ie  obidcanki z W a­
szej strony okazały się psa warte. Z „Peteleu - 
ca ‘‘ róbcie błazna nie ze mnie. Kozłowski.

Związek Metalowców w Austryi.
Grupa miejscowa Bielsko I.

. ♦  ♦  ♦

Zaproszenie
na doroczne walne zgrom adzenie grupy m iej­
scowej Bielsko I. Zw iązku  m eta low ców  w  A u ­
stryi, którę odbędzie się dnia 29 stycznia 1908 
r. o godz. 7 i pół w ieczorem , w  lokalu : „Zun ft- 
haus“ , a na które Tow arzyszy-m eta low ców  z B iel­
ska i Białej zapraszamy.

P o r z ą d e k d z i e ń  n y :

1. Odczytanie protokołu : 2. Sprawozdania; 3. W y ­
bór zarządu; 4. R e fera t; 5. W nioski i interpe­

la c je .

T  o w  a r z y  s z e ! Ze w zględu  na ważność po­
rządku dziennego zapraszam y V/as do tłumnego 
wzięcia  udziału w  tein zgrom adzeniu, a to w  celu 
zam anifestowania zainteresowania się naszą or­
gan izac ją . Z a r z ą d .

Za ogłoszenia Redakcya nie przyjmuje odpowiedzialności. — Cena ogłoszeń w nagłówku.

!! KOBIETY !!
Jeżeli cierpicie na zastój krw i lub coś 

podobnego, to zwróćcie się .do P. Ziervas'a  
w Kalk 288, obok Kolonii nad Renem 
(Coln a d Rhein).

Oto kilka wyjątków z setek pism dzięk­
czynnych :

Pani B. w  W. pisze: „Dziękuję bardzo 
za pański środek, którego skutek okazał 
się już po 5 dniach". Pani L. w  M. pisze: 
7,Środek Pański każdemu polecać i zawsze 
u siebie w  domu trzymać będęćj. Archi­
tekt S. w  M. pisze: „Już po^-dniowem u- 
użyciu Pańskiego środka, okazał się skutek 
w całej pefni i wszystko minęło bez naj­
mniejszego cierpienia". 16— 52

Za nadesłaniem 1 K  20 h (także w  mark.) 
wysyłam książeczkę: „Przeszkody w  perio­
dach" dra med. Lewisa. Prospekty darmo.

(Markę na odpowiedź, należy dołączyć).

„POLONIA f f  ; Zak ład  mechaniczny oraz wyrób m a s z y n : 
do szycia i haftu, rowerów, gramofonow itp.

w Tarnowie, ul. Krakowska. ■ ■ ■ ■

W yrab ia  i sprzedaje rowery, gramofony, maszyny do szy­
cia i haftu na spłaty miesięczne pod bardzo dogodnymi 
warunkami. P r zy  zakupuach, czynionych przez zorganizo­
wanych Towarzyszy , ofiaruję 5 %  czystego zysku na rzecz 

organizacyi miejscowej. 1—6

Już wyszedł
„ K r o p i d ł a "

Wr. 2.
Cena poj. numeru 20 halerzy.
Do nabycia w e w szystk ich  tra fi­
kach, u ko lporterów  partyjnych, 
oraz w  Adm inistracyi „N aprzodu*.
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